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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
Podziękowanie


Z głębi serca składam podziękowanie wielu osobom. Są to przede wszystkim
doktor Tatiana Horkă i doktor filozofii Jaroslav Sturma (z Czech) oraz
Laura Rincon Gallardo (z Meksyku). Współtworzyłam z nimi Szkoły Miłości
w Rodzinie. Dziękuję również tysiącom rodziców w Niemczech, Grecji,
Włoszech, Austrii, Polsce, Rosji, Chile, Meksyku, Peru, Urugwaju,
Wenezueli i wielu innych krajach, którzy angażują się razem ze mną,
zachwyceni odnowieniem i rozkwitem miłości.
  
Wprowadzenie


Kłopoty szansą na nowe


Gdybym nawet wiedział,


że jutro świat przestanie istnieć,


dziś jeszcze zasadziłbym drzewo jabłoni.


Marcin Luter


Poruszył mnie jej smutny, drżący głos w słuchawce telefonu. Zapewne ze
zdenerwowania zapomniała się nawet przedstawić. Mówiła do mnie tak,
jakby właśnie połączyła się ze swoją babcią:


– Proszę, proszę, proszę, pani Prekop, niech mi pani pomoże. Dłużej nie
dam rady!


Rozpaczliwe wołanie. Jak absolutnie niecierpiąca zwłoki jest ta sprawa,
łatwo było rozpoznać po samym tonie wypowiedzi. Pomyślałam wtedy o nieskończenie długim czasie oczekiwania w kolejce do dobrego
psychoterapeuty, którego właściwie powinnam była polecić dzwoniącej
kobiecie. Ona jednak znalazła się w bardzo trudnej sytuacji i potrzebowała czegoś w rodzaju natychmiastowej pierwszej pomocy
psychologicznej.


– Tak, słyszę pani rozpacz i jestem gotowa pani pomóc na tyle, na ile
potrafię. Proszę mi powiedzieć, jak ma pani na imię i co stanowi
problem.


– Nazywam się Beate Maier. Problem stanowi cała moja rodzina. Każdy z każdym walczy. Nie wiem dlaczego. Jeden wielki chaos. Tylko z moim
synkiem Jensem mam jeszcze relację, którą można nazwać bliską. Nie
wiem, co mam dalej robić.


– Kiedy mniej więcej zaczęła się ta wojna?


– Wszystko zaczęło się od wielkiego uczucia między mną a moim mężem
Alexem. On był moją pierwszą miłością. Mocno pragnęliśmy mieć dzieci.
Marzyliśmy o ich wspólnym wychowywaniu i o tym, że jako rodzina będziemy
się zawsze trzymać razem. Kiedy urodzili się nam synowie – Jens i Peter
– nasza radość nie miała granic. Dokładnie wtedy wszystko zaczęło się
też psuć. Coraz bardziej się od siebie oddalaliśmy. Atmosfera stawała
się wręcz nie do zniesienia. Dziś komunikujemy się niemal wyłącznie
podniesionym głosem. Nasi chłopcy się nie znoszą i są względem siebie
coraz bardziej agresywni. Ja i mąż wprawdzie jeszcze się nie bijemy, ale
niewiele nam do tego brakuje. To byłaby ostatnia kropla, która
przepełniłaby czarę goryczy. Byłby to także koniec naszego związku.
Ranimy się natomiast ustawicznie słowami. Jensa, starszego syna, stale
muszę bić i szarpać, kiedy zaczyna atakować młodszego. Peter ma pięć lat
i nie jest w stanie bronić się przed atakami ośmiolatka.


– Co na to pani mąż?


– Prawie ze mną nie rozmawia. Jeśli już, to o tym, co konieczne. Nie
słucha mnie nawet wtedy, kiedy wydaję mu polecenia, na przykład
dotyczące zakupów albo napraw w domu. Kiedy pytam, czy wykonał te
polecenia, wykręca się od odpowiedzi. Wieczorem stwierdzam, że nie
zrobił zakupów albo niczego nie naprawił. Do tego złości się tak, jakbym
to ja była wszystkiemu winna. Zamiast ze mną rozmawiać, idzie do garażu
i ogląda tam telewizję.


– Czy współżyjecie ze sobą?


– Rzadko. Prawie w ogóle. Odkąd Jens przyszedł na świat, Alex śpi w pokoju gościnnym. To było najrozsądniejsze rozwiązanie, ponieważ Jens
płakał po nocach. Alex nie mógł sobie pozwolić na pójście do pracy po
nieprzespanej nocy, ponieważ pracuje w banku na wysokim stanowisku. Ja
natomiast byłam tak wyczerpana, że nie miałam siły na pieszczoty ani
seks.


– W nocy każdy przebywa zatem w swoim pokoju. Również dzieci?


–Tak. Synów nie da się położyć w jednym pomieszczeniu, ponieważ
natychmiast dochodzi między nimi do walki. Tym, który pierwszy atakuje,
jest Peter. Spokojne chwile można policzyć na palcach jednej ręki.


– A w ciągu dnia? Kiedy rodzina spotyka się ze sobą za dnia?


– Codziennie przy obiedzie. Tylko Alex je na mieście. Nie można jednak
mówić o przyjaznej atmosferze, ponieważ chłopcy nie zachowują się
dobrze. Po posiłku odsyłam każdego do jego pokoju. Siadają tam przed
komputerem i wtedy panuje spokój. Trzy razy w tygodniu wożę Petera na
treningi sportowe i na lekcje skrzypiec. Zrezygnowaliśmy ostatnio z jakichkolwiek wspólnych wycieczek lub wyjazdów. Podczas ferii i wakacji
dziećmi zajmują się dziadkowie. Jeśli mam być szczera, chłopcom jest o wiele lepiej wtedy, kiedy są bez nas.


– Teraz rozumiem, dlaczego tak bardzo potrzebuje pani pomocy. Państwa
rodzina jest poważnie zagrożona. Każde z was musi i powinno powrócić do
spokoju i wyciszenia. Pomoc, jaka jest wam potrzebna, to odnowienie
miłości albo wsparcie właściwego rozstania się. Pierwsza opcja wydaje mi
się lepsza. A jakie jest pani pragnienie? Czy pani nadal kocha męża? Czy
jest coś w waszym związku, co wydaje się pani ważne, cenne, warte
odnowienia?


– Ależ tak! Oddałabym wszystko za to, żeby nasza rodzina mogła powrócić
do miłości. Przyznaję, że zawsze, kiedy nie udaje się nam spotkać ze
sobą w atmosferze miłości, czuję nienawiść. Nienawidzę przede wszystkim
siebie, czuję się winna i bezradna. Ta niemoc jest czymś okropnym.
Kocham swoją rodzinę i wciąż kocham swojego męża.


Sytuację opisaną powyżej można zobaczyć w wielu rodzinach. Mimo że
kobieta i mężczyzna nadal się kochają i są pełni miłości do swoich
dzieci, rozstają się lub wnoszą pozew o rozwód. Współcześni rodzice nie
nauczyli się konstruktywnie obchodzić z konfliktami. Dlatego nie
potrafią ich w odpowiednim momencie rozpoznać, nawiązać do nich,
przepracować ich ani rozwiązać. Nie są jednak winni. Nie mieli od kogo
się tego nauczyć, podobnie jak ich rodzice.


Od pokoleń dzieci uczą się od swoich rodziców – osób, które stanowią dla
nich wzór – jak się kłócić. Natomiast nie uczą się zgody. Często rodzice
godzą się ze sobą nocą, kiedy są sami. Dzieci tego nie widzą. Poza tym
życie we współczesnym społeczeństwie technokratycznym spowodowało, że
wielu ludzi czuje się dotkniętych po sprzeczce czy konflikcie do tego
stopnia, że natychmiast wycofuje się do swojego świata. W tym świecie, w ich własnej przestrzeni, mają do dyspozycji telewizor, komputer,
internet, gry, muzykę, iPhone’a czy iPada. Urządzenia te służą samotnej
rozrywce oraz odwróceniu uwagi od tego, co stanowi istotę problemu.
Zamiast rozmowy z osobą, z którą właśnie się pokłóciliśmy, zamiast
racjonalnej i emocjonalnej konfrontacji, wybieramy zejście z drogi
komunikacji i przyjaźń komputerową. Z dumą mówimy, jak wielu mamy
przyjaciół na Facebooku, a nie umiemy się porozumieć z ludźmi, którzy są
częścią naszej rzeczywistości w świecie realnym, dzielą z nami
mieszkanie i życie. Po każdej kłótni wycofujemy się do swojej cyfrowej
skorupy, to jednak nie leczy ran. Wręcz przeciwnie, ustąpienie z placu
boju powoduje spiętrzanie się z każdym dniem pokładów złości,
wściekłości, żalu. To, co na początku prawdopodobnie było niewielką
sprzeczką, po pewnym czasie może się stać okowami, których nie uda się
nam samodzielnie zrzucić. Miłość między partnerami i miłość do dzieci
zostają mocno naruszone. Stwarza to zagrożenie dla szczęścia rodziny i jej pięknej wspólnej przyszłości.


– Czy korzystała już pani z fachowej pomocy?


– Tak. Nasz syn cierpi na zespół nadpobudliwości, więc wychowawca
zaprosił mnie i męża na spotkanie z pedagogiem szkolnym. Stwierdzono, że
problem nie leży po stronie Petera, ale tkwi w rodzinie. Zaproponowano
nam pomoc psychoterapeutyczną. Po pierwszym spotkaniu mój mąż z niej
zrezygnował. Miał wrażenie, że terapeutka jest po mojej stronie i nie
wykazuje zrozumienia dla jego sytuacji. Zamówiłam więc wizytę u terapeuty mężczyzny, jednak mąż nie poszedł. Zostałam z problemem sama,
bez jakiejkolwiek pomocy.


Rodzina Beate przeżywa poważną traumę. Każdy z jej członków potrzebuje
pomocy, by móc odbudować relacje z rodziną. Pomoc musi nadejść jak
najszybciej, zanim stanie się coś o wiele gorszego, spowodowanego
nieprzemyślanym działaniem. Rozmawiając z Beate, cały czas myślałam o kolejkach do uznanych psychoterapeutów. Poradziłam jej zatem, aby
wpisała się na listę oczekujących. Równocześnie zastanawiałam się nad
tym, w jaki sposób zapobiec eskalacji problemu – szybko prowizorycznie
opatrzyć rany i choć trochę podleczyć złamane serca. Zaproponowałam
swoją pomoc jako formę gaszenia ognia nienawiści, początek stopniowego
powrotu do stanu początkowego.


– Niech pani przyjedzie na mój kurs Szkoły Miłości w Rodzinie. To jest
nie terapia, lecz pomoc życiowa dla ludzi w potrzebie. Podczas pięciu
albo sześciu dni uczymy się przepracowywania konfliktów twarzą w twarz i sposobów zamieniania ich w miłość, zanim zajdzie słońce. Zdobywamy
wiedzę, której nie dostaliśmy od swoich rodziców. Nie mogli nam jej dać,
gdyż sami jej nie dostali. Uczestnikami są przede wszystkim osoby, które
chcą przekazywać zdobytą wiedzę innym, wprowadzają ją do swojego życia.
Zapraszam też pani męża. Jeżeli razem wezmą państwo udział w kursie,
może się okazać, że terapia stanie się zbędna. Mówię to na podstawie
długiego doświadczenia w pracy z rodzinami.


– Jak mam przekonać do tego męża?


– Przede wszystkim nie może pani wydać mężowi polecenia, mimo że ma pani
do tego skłonność. Na podstawie pani wypowiedzi wnioskuję, że zleca pani
mężowi zadania, a jego obowiązkiem jest je wykonać. Każdy człowiek w takiej sytuacji ma problem z komunikacją i otwartością. Mąż chce być w małżeństwie partnerem i komunikować się z żoną jak równy z równym. Kiedy
tego brakuje, dwoje ludzi oddala się od siebie.


– Co mam zatem zrobić?


– Proszę mu zaproponować udział w kursie. Proszę pozyskać go z miłością.
Proszę go poprosić o pomoc, powiedzieć mu, że jest pani zrozpaczona i sama nie da sobie rady z przywróceniem porządku w rodzinie. Proszę mu
powiedzieć, że go pani potrzebuje dla siebie, dla synów, aby mogli
rosnąć u boku taty i uczyć się od niego. Czy to, co powiedziałam, zgadza
się z tym, co pani czuje?


– Jak najbardziej!


– Proszę rozważyć wszystko to, co pani zaproponowałam, oraz porozmawiać
z mężem, okazując mu szacunek i zaufanie. Poszukajcie państwo na mojej
stronie internetowej kursu Szkoły Miłości w Rodzinie i zgłoście swój
udział. Proszę pozostawić też mężowi możliwość dokonania wyboru. To mu
dobrze zrobi.


Beate udało się pozyskać męża i oboje zgłosili się na mój kurs.
Ostateczną decyzję „za” Alex podjął wtedy, kiedy sprawdził w internecie,
że podstawą Szkoły Miłości jest wspólny front rodziców. Tylko
współdziałanie pozwala wprowadzić nowy styl życia i jest niezwykle
wysoko cenionym punktem wyjścia do lepszego funkcjonowania rodziny. Na
własnej skórze doświadczył, jak niebezpieczne jest dla związku stawianie
się ponad partnerem.


Już pierwsze ćwiczenie doświadczania siebie polegające na patrzeniu bez
słów w oczy drugiemu człowiekowi – grupa liczy około dwudziestu osób –
głęboko poruszyło Alexa. Nagle zaczął spoglądać na każdego uczestnika o wiele wnikliwiej. Rozmyślał nad tym, co się wydarza, gdy mamy przed sobą
drugiego człowieka. Kiedy miał za zadanie popatrzeć w oczy Beate,
wydawało mu się, że robi to pierwszy raz. Zaglądając jej głęboko w oczy,
wypatrywał duszy. W jednej chwili nasunęły mu się setki pytań. W jej
spojrzeniu też odkrył wiele pytań bez odpowiedzi.


Po nawiązaniu kontaktu wzrokowego rozpoczyna się część medytacyjna,
która ma doprowadzić do pojednania z rodzicami. Alex uświadomił sobie po
raz kolejny, jak ciężkie było jego dzieciństwo – przy ojcu alkoholiku i matce, którą zawsze musiał chronić. Dopiero kiedy z punktu widzenia
dorosłego Ja pojął, że jego ojciec podążał w ten sposób za swoim ojcem
(obaj byli silnie straumatyzowanymi ofiarami wojny), mógł się z nim
pojednać. Beate zaś tęskniła za pogrążoną w ciągłej depresji matką. Ją i jej młodszego brata wychowywała niezwykle surowa babcia.


Nadszedł czas na tę część zajęć, podczas której ćwiczymy konfrontację
między dwoma członkami rodziny (matka – ojciec lub rodzic – dziecko).
Beate i Alex zgłosili się niemal równocześnie. Chcieli się skonfrontować
ze sobą w obecności grupy. Zrobili to w pełni dobrowolnie. Wiedzieli, że
taką pracę mogą wykonać te pary, które zgadzają się na upublicznienie
pod moim kierunkiem swoich problemów. Prowadzoną konfrontację nazywam
moderacją.


Wymaga ona tego, aby partnerzy usiedli na krzesłach naprzeciwko siebie.
Dialog odbywa się twarzą w twarz. Zaczyna ten, kto odczuwa silniejszą
potrzebę wyrażenia siebie. Należy przy tym zwrócić uwagę, by pozyskiwać
drugą osobę, mówiąc o emocjach, a swoje wypowiedzi i wyrażanie bólu
zaczynać od formy „ja”.


– Jestem taka rozczarowana… – zaczęła swoją wypowiedź Beate.


Natychmiast jej przerwałam:


– W ten sposób najprawdopodobniej nie pozyska pani męża. Co pan na to,
panie Aleksie?


– Takie słowa odbierają mi mowę, a nawet utrudniają oddychanie. Milknę
wtedy.


– Proszę zacząć od miłości, Beate – poprosiłam. – Nawet jeśli jej pani
rzekomo nie czuje, proszę sobie przypomnieć czas, kiedy ona kwitła.


– Kochany Alexie – Beate zaczęła wypowiedź od początku – jesteś wciąż
największą miłością mojego życia. Nie chcę innego mężczyzny.


Alex przysunął krzesło o kilka centymetrów bliżej Beate i ujął jej
dłonie.


– Beate, bardzo dobrze, teraz może mu się pani zwierzyć ze swojego bólu.


– Właśnie dlatego, że cię kocham, boli mnie, że mnie nie słuchasz i że
się wycofujesz. Boję się wtedy, że cię stracę.


Łzy pojawiły się w oczach Beate i Alexa.


– Nie czułem twojego lęku tak jak, niestety, nie czułem twojej miłości.
Obawiałem się tego, że mnie już nie kochasz. Pod naporem twoich rozkazów
czułem się jak tresowany pies. Czułem się gorszy, nieuszanowany jako
mężczyzna, bez prawa do równej pozycji w tym małżeństwie.


– Nie wiedziałam o tym. Dlaczego nic mi nie powiedziałeś?


– Ponieważ miałem ściśnięte gardło. Coś odbierało mi mowę, czułem się,
jakbym stał przed swoim ojcem.


– Taki rodzaj przeniesienia był bardzo szkodliwy dla waszego związku –
powiedziałam. – Zachowywał się pan tym samym jak stłamszony chłopiec,
nie jak mężczyzna. Stając przed żoną, czuł się pan tak, jakby była pana
surowym i chorym na chorobę alkoholową ojcem. Czy to panu coś wyjaśnia?


– Tak, bez wątpienia. Prawie mi wstyd z tego powodu. Dlaczego jednak,
Beate, mówiłaś do mnie rozkazująco? Kiedy cię poznałem, byłaś taka
łagodna i delikatna. W jaki sposób powstał ten dystans w stosunku do
mnie?


– Pierwszy raz doznałam bólu podczas uroczystości z okazji pierwszej
rocznicy naszego ślubu. Ustaliłeś wtedy porządek, wedle którego mieliśmy
usiąść za stołem. Ja miałam być po prawej stronie, twoja mama po lewej:
przy sercu. To nie było najgorsze. O wiele trudniej znosiłam fakt, że
przez cały wieczór w obecności wszystkich gości rozmawiałeś ze swoją
mamą, nie ze mną. Wtedy zdałam sobie jasno sprawę z tego, co od początku
podejrzewałam, że nie ja, ale twoja mama zajmuje pierwsze miejsce w twoim sercu.


Alex puścił dłonie Beate, zamknął oczy i jakiś czas skupiał się na swoim
wnętrzu. Konfrontował się sam ze sobą. To, co powiedziała Beate,
zaskoczyło go, ponieważ od ponad dziewięciu lat nie miał pojęcia, jak
tak naprawdę ona się czuje. Potem popatrzył na nią ponownie.


– Dlaczego nic mi nie powiedziałaś? Skąd miałem wiedzieć, że czujesz się
zraniona? Byłem przekonany, że nie masz nic przeciwko uwadze, którą
poświęcam matce. Czy nie wiesz, że od dzieciństwa byłem jedyną osobą,
która słuchała tego, co ona miała do powiedzenia? Gdybym wiedział, że to
cię boli, inaczej podzieliłbym swój czas między matkę a ciebie…


– Mogłeś też włączyć mnie do waszej rozmowy, mój kochany. Ja też
potrzebowałam twojej mamy, jednak ona widziała tylko ciebie. Wiesz
przecież, że moja mama z powodu depresji nie była w stanie się mną
opiekować. W naszej relacji ty zastępowałeś mi mamę. Choć mieszkaliśmy
pod jednym dachem, coraz bardziej brakowało mi twojej bliskości. To mnie
bolało i powodowało złość.


– Stąd ten rozkazujący ton?


– Nie tylko. Czułam, że nie mam wsparcia. Mnożyły się obowiązki, miałam
wrażenie, że muszę sobie ze wszystkim radzić sama. Podobnie jak moja
babcia stałam się surowa i źle nastawiona do wszystkich. Nawet do Jensa,
ponieważ wykazywał coraz więcej agresji w stosunku do Petera. To mnie
przerastało. Czułam, że sama temu nie podołam. Stałam się wściekła nawet
na samą siebie. Co teraz zrobimy?


Oboje patrzyli na swoje dłonie, które się dotykały. Jedno gładziło
drugie. Czyje łzy kapały na podłogę, tego nie da się określić. Bez
wątpienia był to ich wspólny płacz.


– Przykro mi, Aleksie, że się od ciebie odsunęłam i nie starałam w sposób wystarczający cię zrozumieć ani wczuć w ciebie.


– Ten sam ból czuję w sobie, Beate.


Alex wstał, objął mocno żonę, potarł czubkiem nosa o jej nos, jak przed
laty, kiedy byli zakochani, i patrząc jej w oczy, powiedział:


– Zaczniemy raz jeszcze od nowa, moja kochana. Wspólnie.


Podczas rundy zamykającej spotkanie Alex i Beate siedzieli obok siebie,
trzymając się za ręce, i opowiedzieli, jak się czuli podczas pierwszych
godzin kursu. Byli zaskoczeni, jak niewiele potrzebowali, aby po latach
nagromadzonych nieporozumień i rozczarowań wróciła dawna miłość.


Wystarczyło zrezygnować z ciągłego oddalania się od siebie i trwania tak
długo w emocjonalnej konfrontacji, by znów pojawiła się promienna miłość
– to było ich wielkie odkrycie.


Podczas seminarium Beate i Alex mieli możliwość ćwiczenia nowych
sposobów zachowania, aby skonfrontować się ze starszym synem i rozpocząć
proces nawiązywania kontaktu między braćmi. Z zainteresowaniem i otwartością przyjęli propozycję wprowadzenia w swojej rodzinie nowej
formy współistnienia, która oznacza:



  	odstąpienie od kar cielesnych,

  	rezygnację ze straszenia dziecka pozbawieniem go miłości poprzez
izolowanie od rodziców,

  	rozwiązywanie wszelkich konfliktów w rodzinie dzięki konfrontacji
emocjonalnej,

  	traktowanie sytuacji konfliktowych jako szansy,

  	wzajemne wzrastanie w miłości,

  	jednakowe szanse rozwoju dla każdego członka rodziny.




Każdy konflikt można zamienić w miłość wtedy, kiedy rozwiązujemy go,
stojąc twarzą w twarz, i kiedy wszyscy jednakowo staramy się go pokonać.
Słońce w rodzinie nie zajdzie tylko dlatego, że na horyzoncie pojawiło
się kilka chmur. Zawsze pozostaje pełne zaufanie, że nawet jeśli słońce
zajdzie, kiedyś znów wzejdzie i o wiele intensywniej otoczy nas
blaskiem.


Alex i Beate nauczyli się, że każdy członek rodziny ma prawo do
posiadania własnej pozycji w systemie. Alex z zachwytem zauważył, że ani
dzieci, ani jego matka nie mają prawa być u niego ani u Beate na
pierwszym miejscu. Beate zaś zrozumiała, że ich pierworodny syn zaczął
sprawiać wiele problemów wtedy, gdy po urodzeniu młodszego brata zszedł
na dalszy plan, stał się drugi. Para ta zabrała ze sobą kilka ważnych
rad dotyczących wychowania; w tym radę, która ma zastosowanie także w świecie dorosłych: pochwałą osiąga się więcej niż naganą.


Po tygodniu otrzymałam list od Alexa i Beate. Wynikało z niego, że ich
miłość rozkwitła jak nigdy dotąd. Nawet synowie to zauważyli i pytali,
co takiego się wydarzyło. Wprowadzając nowy styl życia, małżonkowie
osiągnęli cel, który od dawna nosili w sercu: wzrastać jako rodzina i trwać jako rodzina. Zasiane podczas zajęć ziarno wydało wspaniały owoc,
życie rodzinne tej dwójki wzbogacało się z każdym dniem o coś nowego.
Znaczący był fakt, że Alex i Beate przyznali sobie jako małżeństwu
pierwsze miejsce i wspólnie rozpoczęli wychowanie synów zgodnie z nowymi
zasadami. Jens skorzystał z szansy konfrontacji twarzą w twarz z matką.
Beate dodawała mu odwagi, by wyraził swoje negatywne uczucia. Okazało
się, że jego złość wynika z faworyzowania młodszego brata. Pozwoliło to
na uwolnienie chłopca od zapiekłego żalu i bólu, jaki czują osoby
wykluczone. Samo trzymanie się za ręce nie wystarczyło. Dopiero
położenie głowy na ramieniu matki i wspólny płacz przyniósł Jensowi
ukojenie rozpaczy. Od tego momentu czuł się jak nowo narodzony i znów
kochany.


Młodszy syn Peter niechętnie zajął drugie miejsce w szeregu
pokoleniowym. Sytuację złagodziła obietnica ojca, że będzie spędzać nim
więcej czasu. Dzięki temu chłopiec mógł się uczyć bycia mężczyzną.


Matka Alexa również została włączona do całości – ucieszyła się bardzo z rozmowy z Beate. Okazało się, że przez te wszystkie lata na przeszkodzie
ich wzajemnemu kontaktowi i zbliżeniu się do siebie stały zawstydzenie
oraz ostrożność. Przeszkoda została pokonana, zniknęły zahamowania.
Beate zaczęła wreszcie nazywać teściową „mamą Anną”. To określenie
stworzyły obie w przepływie miłości.


Wspaniały przełom wydarzył się kilka dni później. Zniknęły napięcia i lęki, rozkwitły miłość i przyjaźń. Skończyły się godziny izolacji w wirtualnym świecie. Rodzina spędza ze sobą wiele czasu, zachwyca się
różnymi formami bycia razem. Dobry duch powrócił do tej rodziny i przyniósł wiele pozytywnych zmian: gotowość wczuwania się w drugiego
człowieka oraz dopasowywania się do siebie nawzajem, ciekawość wszelkich
aspektów życia, kreatywność, inicjowanie nowych działań. Chłopcy mają
lepsze wyniki w nauce.


Radość z życia zawsze czyni je łatwiejszym.


Alex zdecydował się poinformować swoich kolegów z pracy o zasadach
Szkoły Miłości w Rodzinie. Oboje z Beate są na dobrej drodze do
organizowania takich kursów, ponieważ mają wielu znajomych i przyjaciół
z problemami rodzinnymi.


Problemy w rodzinie są coraz częstsze. Jeszcze nigdy wychowanie dzieci
nie było tak trudne, jak jest teraz. Wraz z rozwojem nowych technik
komunikacji cyfrowej, gier komputerowych, stron społecznościowych i sklepów internetowych radykalnie zmieniły się zasady prywatnego
współistnienia ludzi. Również styl życia podlega wielkim zmianom. Co
prawda, postęp technologiczny zaspokaja niektóre z naszych potrzeb,
wiele zależy jednak od tego, co robimy z czasem wolnym uzyskanym dzięki
korzystaniu między innymi z internetu i zaawansowanej elektroniki. Jeśli
ten czas wykorzystujemy na wymianę poglądów z innymi ludźmi, na bycie z nimi, na pielęgnowanie realnych związków i relacji, wtedy bez wątpienia
jesteśmy szczęściarzami, ludźmi zadowolonymi z życia. Nasza dusza
potrzebuje bezpośrednich kontaktów społecznych. To niepodważalna prawda
aktualna nawet dziś, w czasach wirtualnego świata. Współczesne
społeczeństwo może temu zaprzeczyć tylko pod warunkiem, że jest gotowe
zmierzyć się z całkowitym kryzysem wartości.


W czasach globalizacji najpierw zauważamy kryzys gospodarczy i finansowy, lecz o wiele gorszy jest kryzys egzystencjalny wynikający z utraty podstawowych wartości. W swojej książce Schluss mit Lustig
(Koniec żartów) Peter Hahne cytuje słowa Elisabeth Noelle-Neumann,
znanej badaczki opinii społecznej: „Coraz mniej rodziców przykłada wagę
do przekazywania dzieciom istotnych dla nich wartości, a to jest ślepa
uliczka zarówno dla jednych, jak i dla drugich”. Następnie Hahne cytuje
odpowiedź Romana Herzoga, prawnika i polityka, na pytanie o to, co
najgorszego wydarza się we współczesnym społeczeństwie: „Utrata wartości
spowodowana tym, że coraz więcej rodziców zleca szkole wychowanie swoich
własnych dzieci”.


Czy znaleźliśmy się w punkcie zwrotnym? Czy mamy czas, aby zawrócić z tej drogi?


Nie bez przyczyny jako motto przedmowy do swojej książki wybrałam słowa
Marcina Lutra. Dają one nadzieję i przynoszą chęć podejmowania
zdecydowanych działań. Jestem przekonana, że zawsze mamy szansę, by
podjąć konkretne kroki. Poeta Friedrich Hölderlin powiedział: „Tam,
gdzie jest niebezpieczeństwo, jest też miejsce na ratunek”. Niech to
będzie nasz punkt zaczepienia w poszukiwaniu rozwiązania problemów
egzystencjalnych tu i teraz.


Jak pokazuje historia Beate i Alexa, nigdy nie jest za późno, aby się
zatrzymać, pomyśleć, skonfrontować z bliźnimi i poszukać wspólnie
rozwiązania. Miłość w rodzinie jest podstawą rozwoju każdego człowieka.
To w niej znajdziemy rozwiązania wielu problemów. Jak napisał poeta
Novalis: „Miłość jest ostatecznym celem historii świata, jest jak słowo
»amen« wypowiedziane w kierunku wszechświata”. To te słowa będą nam
towarzyszyć przez cały czas. Nigdy nie wolno nam zapomnieć, że miłość
jest zawsze i na zawsze pozostanie.
  
I. Sytuacja wyjściowa


Współczesny styl życia


Wraz ze wzrostem możliwości nowoczesnych telefonów komórkowych ubożeją z roku na rok nasze umiejętności bezpośredniego kontaktowania się. Czy
sytuacja nie jest katastrofalna?


Są takie momenty, które pozwalają mi ufnie patrzeć w przyszłość. Na
przykład kiedy oglądam festiwale rokowe: tysiące młodych ludzi, w większości singli, zbierają się na stadionie albo w dużej hali i śpiewają razem z zespołem. Blisko siebie, połączeni rytmem muzyki,
poruszają rękoma i ciałem tak, jakby wszyscy byli kołysani przez
wszechobejmujące dobre samopoczucie. Niektórzy trzymają w dłoni zapaloną
zapalniczkę. Tekstu piosenek zwykle nie znają, niewielu jest w stanie
dokładnie powtórzyć słowa. Jednak każdy daje się ponieść rytmowi.
Przeżywają poczucie wspólnoty, wręcz symbiotycznej jedności. Godzinami
rozkoszują się tak bliskim byciem ze sobą. Wniebowzięci. Szczęśliwi.
Tysiące ludzi. Niechętnie przyjmują informację o zakończeniu koncertu,
proszą o bisy. Przy kolejnej okazji znów zjawiają się tłumnie. Co ich
porusza? Być może budzą się w nich wspomnienia rytmicznej, szczęśliwej
symbiozy, jaką przeżyli połączeni ze swoją mamą w jej łonie? A może to
przypomnienie tego szczególnego momentu, kiedy matka i dziecko po raz
pierwszy spojrzeli na siebie twarzą w twarz i rozpoczęło się
odzwierciedlanie? Może motywuje ich potrzeba nadrobienia tego, czego nie
dostali ani nawet nie zakosztowali? Takie są moje przypuszczenia. Kiedyś
dzieci po porodzie zazwyczaj były natychmiast zabierane mamie i przenoszone do sali noworodków, a tam czuły się jak w więziennej celi.
Przez długi czas uzasadniano to rozdzielenie wymogami higieny –
sterylność była ważniejsza niż instynktowna potrzeba bliskości
fizycznej.


Zwróćmy teraz uwagę na coraz trudniejszy do uporządkowania obszar
społeczny, któremu współcześni rodzice próbują nadać kształt. Nikt nie
jest temu winny, że kamień węgielny, na którym zbudowane zostało
współczesne życie, tak łatwo skruszyć. Pocieszanie się nawzajem i upiększanie rzeczywistości na nic się nie zda. W ten sposób nie uda się
nam dokonać potrzebnej zmiany. Spróbujmy spojrzeć realistycznie na
warunki, w jakich żyjemy.



  	Rodziny się rozpadają, przy czym wskaźnik rozwodów nie do końca można
ująć w liczbach i statystykach. Wiele par żyje bez ślubu w partnerstwie niezarejestrowanym. Większość par żyjących bez ślubu ma
dzieci i tworzy w ten sposób rodzinę – po jakimś czasie partnerzy się
rozstają, ale to nie zostaje odnotowane w żadnym rejestrze. Tym samym
wskaźnik rozwodów trudno uznać za prawdziwy. „Wskaźnik rozwodów w Niemczach jest tak wysoki, jak nie był nigdy wcześniej” – takie
nagłówki co jakiś czas pojawiają się w prasie. Według informacji
Niemieckiego Urzędu Statystycznego z 1000 małżeństw zawartych w 2013
roku rozwiodło się 11. W 1992 roku – tylko 7. Połowa małżeństw
rozwiedzionych w 2010 roku ma dzieci poniżej osiemnastego roku życia.
Członkowie tych rodzin tworzą nowe rodziny zwane patchworkowymi,
ponieważ są – jak kołdra patchworkowa – zszywane z różnych fragmentów.
Na przykład: dziecko żony z pierwszego małżeństwa, dwoje dzieci męża z poprzednich związków, żona i mąż oraz ich wspólne dzieci. Czy pod taką
kołdrą uda się ogrzać jakichś rozbitków? W wielu przypadkach to po
prostu nierealne. Taka konstelacja okazuje się jednak często
najlepszym rozwiązaniem. Projekt „rodzina patchworkowa” – jako grupa
samopomocy – może zostać zrealizowany z powodzeniem, jeżeli będziemy
postępować bardzo ostrożnie, uważnie i sprawiedliwie.

  	Zgodnie ze statystykami (2012 r.) Instytutu Badania Opinii Publicznej
w Allensbach (Niemcy) z roku na rok i z pokolenia na pokolenie spada
chęć zawierania związków małżeńskich. Podczas gdy 66 proc. osób
60-letnich życzy sobie małżeństwa, to w grupie osób od 30. do 44. roku
życia takich osób jest tylko 42 proc. Tak samo coraz mniej osób chce
mieć dziecko. Prawie 27 proc. badanych po 60. roku życia chce, aby
rodziny miały dużo dzieci. W grupie od 16 do 44 lat chęć taką wyraża
zaledwie 19 proc. badanych. Wiele młodych kobiet w Niemczech decyduje
się na życie bez dziecka. Powodów tego należy doszukiwać się nie tylko
w dążeniu do samorealizacji zawodowej, lecz także w chęci wygodnego
życia, potrzebie wolności oraz woli uniknięcia stresu wynikającego z faktu posiadania rodziny i potomstwa.

  	Według doniesień prasowych Niemieckiego Urzędu Statystycznego w 2011
roku 60 proc. samotnie żyjących mężczyzn w wieku od 35 do 64 lat nigdy
nie miało żony. Jest ich więcej niż kobiet w podobnym przedziale
wiekowym, które nigdy nie miały męża. W tym samym roku w Niemczech co
piąta osoba żyła sama. Liczba osób decydujących się na życie w pojedynkę wzrasta wraz z wielkością zamieszkiwanych przez nie miast. W 2011 roku w dużych miastach samotnie żyło prawie 29 proc. mieszkańców.
W małych gminach było to 14 proc. W Berlinie doliczono się 31 proc.
singli. Rozwój społeczny wygląda zatem następująco: od plemion, przez
duże rodziny (wiele pokoleń pod jednym dachem), rodziny wielodzietne,
rodziny z jednym dzieckiem, pary bezdzietne, aż do singli. W taki
sposób nastąpi proces atomizacji społeczeństwa. Jedno jest pewne:
starsze pokolenie opowiada się wciąż za utrzymaniem rodziny, podczas
gdy młodsze skłania się ku zmianie dominującego do tej pory modelu.

  	W dzisiejszych czasach osoby żyjące samotnie, single, prowadzą
specyficzny styl życia typowy dla fenomenu nazywanego przeze mnie
społeczeństwem zatomizowanym. Nie mam tu na myśli samotników z wyboru,
których można spotkać w każdych czasach. Takim samotnikiem był na
przykład Beethoven. Jest wiele powodów, dla których ludzie wybierają
samotność – na taką drogę decydują się wdowcy i wdowy, osoby duchowne,
misjonarze, naukowcy, artyści. Nie mam tu też na myśli pechowców,
którym mimo prób nie udaje się stworzyć rodziny, ani tych osób, które
stają się samotne z powodu śmierci wszystkich krewnych. Ani tych
wreszcie, które od najmłodszych lat musiały się troszczyć o swoich
rodziców. To nie są single. Singlem jest według mnie ktoś, kto bez
dogłębnej analizy dopasowuje swoje życie we wszystkich jego
płaszczyznach do tego, co uznano za ducha czasu. Staje się tym samym w równym stopniu produktem i konsumentem, czyli ofiarą i sprawcą.
Singiel ma wszystko, czego chce, i niczym nie musi się dzielić:
samochodem, mieszkaniem, telewizorem, komputerem, kontem w banku –
wszystko należy tylko do niego. To, czego sobie jeszcze życzy, zamawia
on line z dostawą do domu. Często korzysta z takiej formy zakupów, bo
personel sklepów go drażni. Singiel dba o wygląd i nie ma nic
przeciwko poddawaniu się chirurgicznym zabiegom upiększającym. Obiektu
uczuć szuka na portalach randkowych. Wirtualny czat zastępuje singlowi
flirt w realu, przygoda na jedną noc pozwala uniknąć złości i frustracji. Jedną z największych zalet bycia singlem jest brak stale
narzekającej teściowej. Celem singla jest rozkoszowanie się wolnością,
spełnianie własnych zachcianek. Carpe diem! Jednak po drugiej
stronie tego wszystkiego jest lęk, który podąża za nim krok w krok i wreszcie wypełnia całą przestrzeń. Znalezienie wtedy prawdziwego
przyjaciela jest niezmiernie trudne.

  	Ze sprawozdania Komisji do spraw Uzależnień z 2011 roku wynika, że w Niemczech około 25 000 osób jest uzależnione od komputera i internetu.
Zagrożone tym uzależnieniem jest 1,4 miliona. Dodatkowo prawie 44
proc. młodych ludzi grozi uzależnienie od zakupów. Nazywają siebie
swoimi własnymi pracodawcami, a zarabianie i wydawanie pieniędzy to
motor ich życia i największa podnieta. Kto nie ma pieniędzy, ten nie
przynależy społecznie. Pranie mózgu funkcjonuje bez zarzutu. Jak dziś
tak naprawdę ma się człowiek? To pytanie nurtuje mnie od dawna.
Większość uwagi poświęcam dzieciom, dlatego zadaję sobie to pytanie
przede wszystkim w odniesieniu do nich. Dorośli rozwiązują swoje
problemy na swój sposób, dzieci robią to całkiem inaczej. Z tego
powodu dzieciom, które mają problemy, jest szczególnie ciężko. Dlaczego ludziom tak trudno dziś nawiązać relację lub wejść w związek? Czy człowiek ma jakąkolwiek silną więź z istotą, która jest
mu najbliższa, czyli z własną matką? Czy miał szansę doświadczyć tej
więzi? Zgodnie z prawami natury fundament potencjału ludzkich relacji
tworzy się tuż po narodzeniu: noworodka kładzie się od razu przy
piersi matki, daje mu możliwość, by poczuł jej ciało i posłuchał bicia
jej serca, by wszedł z nią w pierwszy dialog. Matka dotyka dziecka,
pociesza je i tuli, empatycznie odzwierciedla jego uczucia oraz
zachowanie. Jak już wspomniałam, ta instynktowna potrzeba w wielu
szpitalach była i jeszcze jest ignorowana. (Na szczęście personel w coraz większej liczbie szpitali przyznaje, że postępowanie takie jest
niesłuszne, i nie dopuszcza do tak brutalnego rozdzielenia matki i dziecka). Ponieważ liczne matki, zwłaszcza w Europie Wschodniej, muszą
się troszczyć o finansowe utrzymanie rodziny, po krótkim urlopie
macierzyńskim wracają do pracy, a dzieci są oddawane do żłobka. Rzadko
jest tam zatrudniany w pełni wykwalifikowany personel. Przekazanie
dziecka pod opiekę obcych mu osób powoduje przerwanie więzi, która tak
naprawdę powinna się kształtować trzy lata. Wiara w symbiotyczny
związek z matką, w jej stałą dostępność zostaje zachwiana.
Doświadczenia gromadzone przez dziecko w pierwszym okresie życia są
bezdyskusyjnie fundamentalne. Powinny się wówczas ukształtować i głęboko zakorzenić: zdolność budowania zaufania oraz wiara w trwałość
związków i relacji. Jeżeli to nie nastąpi, staje się źródłem wielu
niepowodzeń w kontaktach z innymi ludźmi. Jak mówi przysłowie: „Czego
się Jaś nie nauczy, tego Jan nie będzie umiał”. To bardzo trafne
spostrzeżenie – także w odniesieniu do bliskości z drugim człowiekiem
i do związku małżeńskiego.

  	Wiele par rozstaje się, mimo że miłość nie wygasła. Często rozstanie
następuje z powodu niewielkiego konfliktu, którego partnerzy nie
przepracowali. Jedno odwraca się od drugiego i milczą. Nierozwiązany
konflikt, tak jak nieoczyszczona rana, nie zabliźni się sam. Ból
narasta, staje się coraz większy, aż pewnego dnia z powodu drobnostki
przepełnia się czara goryczy. Dlaczego tych dwoje nie było w stanie w porę uratować czegoś, co stanowi ziarno ich miłości, by pozwolić mu na
nowo wykiełkować i zakwitnąć? Czy w dzieciństwie partnerzy mieli
możliwość nauczyć się tego od swoich rodziców? Czy rodzice, jako ich
najważniejszy wzór do naśladowania, pokazali im, jak przepracowywać
konflikty, aby odnowić miłość, zanim zajdzie słońce? Zamiast w momencie wystąpienia nieporozumienia skonfrontować się twarzą w twarz
ze swoimi dziećmi, odsyłali je do pokoju, zakazywali im otwartego
okazywania złości, wściekłości i niezadowolenia, a nawet wymierzali
kary cielesne. Dziecko skazane na areszt domowy i dostające wskazówkę
„przemyśl to sobie” – oto dobrze znany obrazek. Taka kara uchodzi za
szlachetną i etyczną. Do dziś jest stosowana w wielu rodzinach. Tym
samym Jaś nie nauczy się pewnych ważnych rzeczy. Kiedyś w relacjach ze
swoją partnerką i swoimi dziećmi nie będzie umiał postępować
właściwie. Uciekanie przed trudnymi sytuacjami staje się metodą
działania powielaną przez kolejne pokolenia. Pozostawianie konfliktów
bez rozwiązania staje się złym przyzwyczajeniem towarzyszącym nam
przez całe życie.

  	W dzisiejszych czasach stosunkowo łatwo można uzyskać rozwód, a decyzję o nim podejmują w większości przypadków kobiety. Często mają
one wyższe kwalifikacje zawodowe niż mężczyźni i są niezależne
finansowo. W związku z tym w społeczeństwie więcej jest mężczyzn, od
których odeszła żona, natomiast mniej – kobiet rozwiedzionych z woli
męża. Rozwód powoli akceptują i społeczeństwo, i kościół – coś, co
kiedyś było nienaruszoną świętością, dziś jest umową krótkoterminową.
Istotę małżeństwa zawierającą się w słowach „na dobre i na złe”
traktowali poważnie nasi dziadkowie. Współcześnie para obchodząca
złote gody jest co najmniej podejrzana, wzbudza zdziwienie, może
odrobinę zazdrości. Najczęściej powątpiewamy w jej szczęście,
zastanawiając się, które z tych dwojga częściej ustępowało, wyrzekało
się siebie. Obecnie za atrakcyjnego i męskiego uznaje się takiego
mężczyznę, który w każdym etapie życia ma nową partnerkę. Podziwiamy
taką kobietę, która tak samo sprawnie jak mężczyzna wspina się po
szczeblach kariery i z łatwością dochodzi do najwyższych stanowisk.
Jednak taki obraz mężczyzny i kobiety kłóci się z obrazem, jaki
powstał w nas w dzieciństwie. Wyobrażaliśmy sobie wtedy, że założymy
rodzinę, że znajdziemy partnera, który będzie dzielił z nami życie, że
będziemy mieli dzieci. Marzenie to jest prawdziwe i wynurza się z nienaznaczonej przez świat dorosłych duszy dziecka. Mądre serce
dziecka życzy sobie bezwarunkowej miłości nie tylko dla siebie, lecz
także dla najbliższych mu ludzi. Z taką potrzebą przychodzi na świat.
Serce dziecka cieszy się, kiedy czuje taką właśnie miłość. Najgorszą
karą dla dziecka jest groźba odebrania mu tego uczucia albo całkowite
odłączenie od miłości. Dziecko cierpi z powodu napiętej atmosfery w domu oraz kłótni i sprzeczek rodziców. Kiedy nie czuje się kochane,
natychmiast zaczyna płakać albo krzyczeć. W przyszłości, kiedy będzie
dorosłe, chce kochać i być kochanym. Chce, żeby miłość, której
zabrakło we wczesnym okresie życia, stała się później jego udziałem.
Jeśli dziecko dorastało w domu pełnym miłości, ma takie same marzenia.
Zrealizuje je o wiele łatwiej niż dziecko, którego rodzice trwali w ciągłej nienawiści do siebie. Dziecko staje się osobą dorosłą,
zakochuje się i bierze ślub. Ślub z miłości. Jednak przychodzi moment,
w którym burza hormonów szalejąca w okresie zakochania cichnie i trzeba się zmierzyć z monotonią setek podobnych dni powszednich.
Znużony tym człowiek może uznać, że nie jest w stanie uratować swojego
małżeństwa. Powoduje to pojawienie się niemocy i poczucie bycia na
dnie. W zapomnieniu o problemach i odsunięciu ich na margines
zaczynają wtedy często pomagać papierosy, alkohol, leki antydepresyjne
oraz telewizor, komputer, praca zawodowa itp. Te środki zastępcze
sprawiają wrażenie bezpieczniejszych niż miłość. Bo miłość kojarzy się
już tylko z konfliktem i bólem.

  	Mimo rozczarowań ideały nie giną. Zbadali to naukowcy. Wyniki są
zadziwiająco pozytywne: ideałem dla 96 proc. społeczeństwa poniżej 16.
roku życia jest trwałość rodziny w ciężkich czasach, natomiast ٨٨
proc. jest przekonane, że każdy powinien się czuć odpowiedzialny za
drugą osobę w związku i jej pomagać na tyle, na ile to możliwe.
Uważam, że to iskierka nadziei dla przyszłości par oraz ich dzieci.

  	Podczas jednej z moich podróży zagranicznych musiałam czekać trzy
godziny na lotnisku w Moskwie, zanim poleciałam do Władywostoku.
Naprzeciwko mnie siedziała czteroosobowa rodzina obłożona różnego
rodzaju urządzeniami elektronicznymi: tato zajmował się księgowością
na laptopie, mama surfowała w internecie, dziesięcioletnia córka
pisała mejle, a siedmioletni syn był zafascynowany grą komputerową.
Wyraz jego twarzy świadczył o tym, że niemal wciela się w postacie z gry. Dla mnie była to cenna okazja do obserwowania zachowania członków
rodziny przez dłuższy czas. W ciągu tych trzech godzin prawie w ogóle
nie nawiązali ze sobą kontaktu wzrokowego. Dzieci kilka razy zapytały
tylko o czas odlotu samolotu i otrzymywały krótką, niezadowalającą
odpowiedź. Syn dwa razy poprosił o chusteczkę higieniczną i mama
podała mu ją bez słowa. Raz padło z ust dziewczynki pytanie o toaletę.
Poza tym nikt nie podniósł ani razu wzroku znad swojego sprzętu, aby
zakomunikować pozostałym, jak się czuje, co robi, co odkrył, co zrobił
ani o czym myśli. Zgodnie z danymi statystycznymi członkowie rodziny o wiele częściej patrzą na ekran telewizora, komputera, laptopa,
smartfona, telefonu komórkowego niż sobie w oczy. Internet stał się
najlepszym przyjacielem człowieka. Cierpi na tym komunikacja językowa
oraz zasób środków wyrazu, którymi dysponują dzieci. Najbardziej
ucierpiały słowotwórstwo i składnia. Zamiast budować zdania złożone,
dzieci naśladują jazgot bohaterów komiksów i gier. Rodzina w Niemczech
rozmawia ze sobą średnio kwadrans dziennie, przy czym uznano za
rozmowę także zdania typu: „Nie odzywaj się!”, „Wyjdź!”, „Zamknij za
sobą drzwi!”. To budzi niepokój i daje do myślenia.

  	Współcześnie rodzina mieszka wprawdzie w jednym mieszkaniu, ale każdy
ma swój pokój i żyje w nim samotnie, najczęściej otoczony wieloma
ekranami. Nie trzeba dzielić niczego z innymi członkami rodziny, nie
trzeba nawet bezpośrednio się z nimi komunikować. Wczuwanie się w emocje drugiej osoby albo deklarowanie chęci pomocy pojawia się coraz
rzadziej. Za to jest się naprawdę dumnym ze swoich przyjaciół na
Facebooku. Wiele młodych osób w ogóle nie zdaje sobie sprawy z tego,
że wirtualni przyjaciele nie zastąpią tych prawdziwych, z którymi
można naprawdę się pobawić, pożartować, odkrywać świat, których można
mieć przy sobie. Zatracili oni największe dary miłości, jakimi są
zdolność empatii, chęć poświęcenia się, myślenie o dobru drugiego
człowieka. Bywa, że młodzi ludzie nie mogli się tego nauczyć od swoich
rodziców, dla których najważniejsza była walka związana z rozwodem.
Dziecko chce być cicho, bo tego wymagają rodzice, więc wycofuje się do
swojego pokoju i siada przed ekranem. W czterech ścianach można się
zamknąć, jednak nie da się osiągnąć spokoju ani swobody potrzebnych do
kreatywnego myślenia i działania. Taki spokój jest jedynie ochroną
przed otaczającym hałasem. W ten sposób wiele dzieci marnuje swój
cenny czas, wegetuje między walką a ucieczką.

  	Dzieci są najbardziej zależne od otaczającego je świata, więc jest im
najtrudniej. Kiedy nie mogą się zdać na człowieka, który jest im
najbliższy, nie czują się pewne siebie ani bezpieczne, nie czują się
kochane bezwarunkowo. Nie mają często nawet trzech lat, a już muszą
się uczyć integracji z grupą w przedszkolu, zamiast w obecności
rodziców rozwijać i kształtować swoją dopiero rozkwitającą osobowość.
Kolejne instytucje, do których jest posyłane dziecko, są nastawione
przede wszystkim na przekazywanie wiedzy oraz umiejętności. Mało czasu
pozostaje tam na rozwój osobowości. Słowo „miłość” jest obce wielu
pracownikom tych instytucji. Nie wszyscy nauczyciele, wychowawcy,
pedagodzy pamiętają o tym uczuciu i kierują się nim w swoim
postępowaniu. Podczas studiów, także studiów medycznych, również
niewiele mówi się o miłości. Miłości nie da się pojąć za pomocą metod
naukowych. Ponieważ nie ma danych statystycznych ani dowodów naukowych
potwierdzających istnienie tego uczucia, wiele osób jest skłonne
uważać je za nieistotne. Czymś nieistotnym nie warto się przecież
zajmować.

  	Dom rodzinny to często dom bez rodziców. W wielu rodzinach brakuje
ojca. Matka samotnie wychowująca dzieci jest przeciążona, więc sadza
je przed telewizorem lub komputerem. Co się wtedy dzieje? Dzieci,
zwłaszcza młodzież, chętnie identyfikują się z bohaterami filmów i gier – bez względu na to, czy zgodnie z zasadami należy ich objąć czy
rozstrzelać. Granica między światem realnym a wirtualnym rozmywa się
pod wpływem magicznych przeżyć. Kiedy bohater filmowy strzela na
oślep, dziecko odreagowuje swoją agresję przeciwko złu tego świata,
czuje się silne i potężne. W realnym życiu czuje niemoc, zwłaszcza
podczas kłótni między rodzicami, której nie potrafi zakończyć i na
którą nie ma wpływu. Zrozpaczone próbuje bezskutecznie pogodzić matkę
i ojca lub tylko zbliżyć ich do siebie nawzajem. Wtedy najmocniej
doświadcza swojej bezradności i całkowitej zależności. Wszedłszy w rolę bohatera, znów staje się silne, żyje w pełni uczuciami, których
nie mogło do tej pory okazywać. Jednak zanim uda się dziecku utrzymać
w sobie poczucie mocy, traci je. Potrzebuje kolejnego filmu, kolejnej
gry, kolejnego bohatera. Rodzice, choć skłóceni, co do jednego są
zgodni: nie akceptują uzależnienia dziecka od komputera i telewizora.
Wymagają osiągnięć w szkole i dobrych stopni. Brak sukcesów oraz złe
oceny sprawiają, że rodzice krzyczą na dziecko, czasami je policzkują,
czasami biją – bez wątpienia nie jest to właściwy sposób motywowania
kogokolwiek. Za karę dziecko zostaje odesłane do swojego pokoju.
Zostaje samo, a w tej samotności ma do dyspozycji kolejną grę, kolejny
film…




Niespokojne dzieci


Życie dzieci w dzisiejszych czasach jest o wiele trudniejsze, niż było
kiedyś. Liczba niespokojnych dzieci zastraszająco szybuje w górę.
Nazywane są one dziećmi z zespołem nadpobudliwości psychoruchowej z deficytem uwagi (ADHD), co w jakiś sposób je stygmatyzuje. W wielu
przypadkach podawane są im substancje stymulujące – lekiem na wszystko
stał się w dzisiejszych czasach Ritalin. Wielu dorosłych zbyt pochopnie
i bezrefleksyjnie podaje go swoim dzieciom. Lekarze zaś za wszelką cenę
starają się dowieść, że przyczyną nadpobudliwości dziecka są zaburzenia
neurologiczne. Tomografia komputerowa nie pokaże prawdziwej przyczyny
istniejącego stanu: dzieci są niespokojne z powodu dzisiejszego stylu
życia, stanu ciągłego stresu i pośpiechu. Dziecko w rozpadającej się
rodzinie nie jest w stanie znaleźć spokoju.


Zadziwia to, że w większości przypadków chłopcy są bardziej pobudzeni i nadaktywni niż dziewczynki. Na ośmioro dzieci jest siedmiu chłopców i zaledwie jedna dziewczynka. Prawie w każdym przypadku nadpobudliwość
wynika z braku ojca, który mógłby pokierować temperamentem syna. To
zadanie stosowne dla ojca, nie dla matki, która jako kobieta nie może
być ekspertką w dziedzinie agresji fizycznej. Kiedy to zadanie ją
przerasta, syn zaczyna sobie pozwalać na zbyt wiele.


Nadpobudliwość dzieci ma jeszcze inne przyczyny. Chciałabym tu wymienić
dwie, które według mnie mają wiele wspólnego z duchem naszych czasów.
Jedną jest ślepa ambicja społeczna nastawiona na perfekcyjne
osiągnięcia. Odciska ona piętno na naszych rodzinach – dzieci rzadko
mają okazję przeżywania siebie samych w dziecinny sposób i spokojnego
odkrywania swojego wnętrza. Od maleńkości oczekuje się od nich
nienagannego picia z kubka, przesypiania nocy, komunikowania się. Zanim
przyzwyczają się do języka ojczystego, muszą rozpocząć naukę języka
angielskiego bez względu na to, czy jest to działanie stosowne do ich
wieku. Czy tego chcą czy nie chcą, ubierane są w markowe ubrania i przewożone z lekcji baletu na lekcję gry na pianinie, z zajęć jogi na
zajęcia językowe. Kiedy nie można odhaczyć wszystkich punktów programu,
ponieważ dziecko nie ma siły albo chęci, rodzice stają się niespokojni i tym samym wpędzają w niepokój dziecko. A im bardziej niespokojne
dziecko, tym bardziej niespokojna matka – prawdziwe błędne koło – raczej
diabelski krąg. Przecież to diabeł jest najbardziej niespokojnym duchem!


Drugą przyczyną nadpobudliwości jest emocjonalne zaniedbanie dzieci i zapewnianie im jedynie tego co materialne. Często rodzice dzieci
nadpobudliwych są po rozwodzie. Dziecko mieszka z matką przeciążoną
zmartwieniami i spadającymi na nią zadaniami. Czasem dochodzi do tego
złość z powodu nieobecności ojca. Wszystkie te uczucia matki mają wpływ
na cierpienie dziecka.


Niekiedy opieka emocjonalna jest konieczna również wtedy, kiedy mama i tata są ze sobą. Bywa, że również w takich rodzinach dochodzi do
drastycznych zaniedbań w sferze emocji. Dzieje się tak na przykład
wtedy, kiedy już drugie pokolenie w rodzinie jest dotknięte bezrobociem,
a picie alkoholu staje się sposobem polepszania samopoczucia i pocieszania. W takich domach rzadko się wspólnie gotuje i je posiłki.
Dziecko pochłania produkty o niskiej wartości odżywczej: chipsy i tanią
czekoladę. Telewizor przejmuje rolę wychowawcy, jest włączony od rana do
wieczora. Dziecko nie ma żadnych zajęć ani obowiązków, żadnych
propozycji od rodziców. Nie odczuwa czyjegokolwiek zainteresowania swoją
osobą, czyjejkolwiek uważności, empatii. Dni wypełnione są nudą. Brakuje
motywacji do działania. Zanim ktokolwiek zareaguje, trzeba przynajmniej
pięć razy zawołać albo coś powtórzyć. Jak w tych warunkach dziecko ma
być skupione? Nigdy nie było w lesie, w muzeum, na dworcu. Siedzi tylko
przed telewizorem, zjada niesamowite ilości złego jedzenia, tyje, jest
apatyczne, żyje jak w letargu. W szkole jest wyśmiewane i napiętnowane.
Bronią się zatem najlepiej, jak potrafią – udają mąciciela albo klauna.
Z tego powodu wyróżniają się w grupie i zyskują złą opinię. Dostają przy
tym łatkę dziecka z ADHD.


Książkę Niespokojne dzieci1 napisałam razem z Christel
Schweizer w podzięce niespokojnym dzieciom: „To dlatego dziecko jest
nadpobudliwe – z powodu zaburzających je wpływów, które hamują jego
rozwój. Jednak łatwość, z jaką można zranić dziecko, pozwala nam
zrozumieć, w jakim obszarze brakuje nam, dorosłym, harmonii oraz gdzie
zagrożony jest dany nam odgórnie porządek świata. Bądźmy wdzięczni
naszym dzieciom, ponieważ biorą na siebie, poprzez cierpienie, rolę
tych, którzy wkładają palec w ranę naszych czasów. Zauważają zagrożenia,
jakie spotykają ludzkość i zachęcają do ponownego mobilizowania
uzdrawiających praźródeł”.


Większość dzieci tęskni za duchowym spokojem potrzebnym im do rozwoju
bez względu na to, czy na płaszczyźnie materialnej cierpią biedę czy
opływają w dostatki. Żyją w świecie coraz bardziej oddalonym od natury,
w którym coraz rzadziej doświadczają zabawy na świeżym powietrzu. Ich
dom rodzinny nie daje im możliwości osiągnięcia stanu równowagi
wewnętrznej – prawie nie ma w nim miejsca na ciepłe i pełne miłości
bycie razem. Rodzice przychodzą do domu zdenerwowani, zestresowani i tylko na krótko. Kiedy i jak dziecko ma możliwość się im zwierzyć?
Dlatego dzieci czują się kochane tylko wtedy, kiedy są spokojne,
grzeczne i mają dobre wyniki w nauce. W szkole też nie odnajdują
miłości. Iluż nauczycieli cierpi na zespół wypalenia zawodowego? Oni
wcale nie mają się lepiej niż ich uczniowie.
  
II. Rewolucja dla miłości i z miłością


Kochaj i rób, co chcesz.


święty Augustyn


Miłość jest zagrożona. To dla nas powód, by podjąć zdecydowane
działania. Chcemy przecież, aby właśnie miłość była najwyższą wartością
w naszym życiu i aby miała znaczenie. Oddaliliśmy się od niej na jakiś
czas z powodu zaślepienia dobrobytem, przekonania, że wszystko jest na
sprzedaż i że wszystko zawsze i wszędzie jest wykonalne. Możemy jednak
przywrócić miłości należne jej miejsce. Uczynić z niej najważniejsze
przykazanie, które ubogaci nas i nasze życie.


Bez wątpienia miłości potrzebuje każda ludzka społeczność, zwłaszcza ta,
w której są dzieci. Niezwykle istotne jest bowiem zaszczepienie w sercu
dziecka ziarna miłości. Zaczyna się to bardzo wcześnie – wraz z aktem
poczęcia. Najlepiej byłoby, gdybyśmy jeszcze przed powstaniem nowego
życia, zanim zawrzemy związek małżeński, pragnęli mieć dzieci i chcieli
żyć z nimi w miłości. Dla dzieci rodzina jest oazą, źródłem
najcenniejszych wartości.


Z mojego doświadczenia wynika, że niezdolność do rozwiązywania
konfliktów i nieumiejętność pojednania przysparzają członkom rodziny
najwięcej bólu. Młodzi ludzie nie nauczyli się tego od swoich rodziców,
ci zaś – od swoich, co staje się przyczyną wielu niepowodzeń
małżeńskich. Wobec tego troska o miłość musi się znaleźć na pierwszym
miejscu. Z pomocą mogą tu przyjść kursy przeznaczone dla przyszłych
małżonków lub rodziców. Są one największym wyzwaniem, które słusznie
można nazwać rewolucyjnym. W tej rewolucji nie chodzi o bezsensowne
kierowanie niszczącej złości na rodziców. Sukces przychodzi bowiem tylko
wtedy, kiedy działamy w imię miłości. Miłości także do rodziców – mimo
popełnianych przez nich błędów, bo mają one źródło w błędach ich
przodków. Niestawianie warunków, czynienie dobra i nadzieja torują drogę
miłości.


Wracam chętnie do słów Alberta Schweitzera: „Przykład nie jest główną
metodą wpływania na innych. Jest jedyną”. Odnoszę powyższe zdanie do
potrzeby znalezienia sposobu wyjścia z kryzysu naszych czasów i twierdzę, że odnowienie miłości jest nie tylko najlepszym z możliwych
sposobów sprawienia, by zawładnęła ona sercami ludzi. Jest jedyną drogą!


Wiele uwarunkowań wpływa na sposób podążania drogą miłości, na przykład
te wynikające z religii, tradycji, polityki, kultury. Cel pozostaje
jednak ten sam: dotrzeć do uczucia, które nas wszystkich łączy ze sobą
nawzajem – do miłości. Nie uważam, że to ja wynalazłam metodę służącą
osiągnięciu tego celu. Niczego bym nie zyskała, gdybym pracowała sama,
bez tak wielu wartościowych doświadczeń zgromadzonych w pracy
terapeutycznej i doradczej, bez wytrwałego i konstruktywnego działania
moich kolegów, koleżanek, przyjaciół. Dlatego w tej książce prezentuję
naszą Szkołę Miłości w Rodzinie.


Nowy styl życia w rodzinie


Nowy styl życia w rodzinie nie jest magią. Jego początek ma źródło w podstawowych prawach zaczerpniętych z historii stworzenia świata.
Dostaliśmy te prawa po to, aby na swojej ziemskiej drodze dojść do
człowieczeństwa. Ludzie religijni wierzą w Boga, ateiści – w mądrość
natury. W głębi serca większość z nas czuje, że sens ludzkiej
egzystencji jest zakorzeniony w miłości, że przez tysiące lat nic się tu
nie zmieniło.


Największe poczucie bezpieczeństwa daje nam miłość bezwarunkowa, która
jest podstawowym celem i drogowskazem Szkoły Miłości w Rodzinie.
Założenia Szkoły opierają się na badaniach dotyczących potrzeb ludzkości
na różnych etapach rozwoju oraz badaniach prowadzonych przez
reprezentantów różnych dziedzin wiedzy: antropologii, psychologii
rozwojowej, poznawczej i behawioralnej, biologii, neurologii, teologii.
Teorii towarzyszy wieloletnia praktyka z zakresu prewencji, terapii,
wychowania w rodzinie. To właśnie ona daje nam przekonanie, że praca na
rzecz rodziny i jej dnia powszedniego wykonywana według przyjętej przez
nas koncepcji jest właściwa i uzasadniona.


Spoglądamy w przeszłość nie po to, by zalecać ludzkości powrót do
dżungli. Nie proponujemy współczesnym matkom noszenia dzieci do
trzeciego roku życia w chuście, tak jak robią to kobiety w niektórych
plemionach. Doradzamy tylko działania możliwe w dzisiejszych czasach i do nich dopasowane: porody naturalne i jak najdłuższe trzymanie
noworodka przy sercu matki. Współczesna matka, w odróżnieniu od tej
żyjącej w zamierzchłych czasach, nie nosi wszędzie dziecka ze sobą do
momentu, aż będzie się ono w stanie poruszać samodzielnie. Powód jest
między innymi taki, że jest ona słabsza od swoich przodkiń. Dziecku zaś
pozwalamy od samego początku jego życia, by zgłębiało swoją wolność i odkrywało świat, raczkując i poruszając się w niczym nieskrępowany
sposób blisko mamy. Jeśli jednak dziecko ma problem emocjonalny, musi
dotrzeć do mamy, aby w jej ramionach fizycznie doznać pocieszenia lub –
w przypadku napływu trudnych do zrozumienia emocji – doświadczyć
bezpośredniej konfrontacji.


Nadrzędną zasadą Szkoły Miłości jest całkowita rezygnacja z kar
cielesnych i kary polegającej na odłączeniu dziecka od źródła miłości
(time out). Jeden powód jest taki, że przypominają one zwierzęce
sposoby zachowania i są niegodne człowieka. Drugi powód, ważniejszy,
jest taki, że kary znacząco naruszają normy dotyczące miłości
bezwarunkowej.


Kary cielesne wykluczamy nie dlatego, że chcemy zastąpić
starotestamentowe „oko za oko, ząb za ząb” chrześcijańsko-humanitarną
postawą „Kochaj swoich wrogów”. Ogromny wpływ na eliminowanie kar
cielesnych ma fakt, że dziecko przyswaja bardzo głęboko wszystko, czego
nauczyło się w rodzinie, a potem przekazuje to dalej i jako dorosły
będzie się zachowywało dokładnie tak jak jego matka i ojciec.
Najważniejszym powodem unikania kar jest fakt, że fizyczne karanie oraz
odłączenie od źródła miłości uniemożliwiają kontakt wzrokowy, co z kolei
nie pozwala na wzbudzenie w sobie empatii ani na konfrontację
emocjonalną. Karzący i karany nie patrzą sobie w oczy. Nawet rzekomo
niewinny klaps uniemożliwia spotkanie się ze sobą twarzą w twarz.
Patrzymy na tę część ciała, w którą uderzamy (pośladek, policzek, tył
głowy), lecz nie w oczy i nie na mimikę. Kiedy ciągniemy dziecko za
ucho, jego głowa odwraca się w drugą stronę. Przypomnijmy sobie, jak
wygląda bicie zwane „dawaniem klapsa”. Co widzi wówczas dziecko?
Podłogę, bo unosi się nad nią, przewieszone przez nogi rodzica. A co
widzi rodzic? Łatwo to sobie wyobrazić.


Jeszcze brutalniejsze są kary polegające na izolacji. Dziecko postawione
w najciemniejszym rogu pokoju widzi tylko fragment ściany. W piwnicy, w korytarzu, w swoim pokoju – za zamkniętymi drzwiami stoi samo. Nie ma
nikogo obok siebie, nikt go nie zauważa. To tak, jakby znajdowało się w jednoosobowej celi. Policjanci i sędziowie wiedzą bardzo dobrze, że
pobyt w izolatce powoduje uległość nawet najgroźniejszego przestępcy.
Taka kara ma spowodować, że człowiek jej poddany zacznie się
dostosowywać, stanie się posłuszny. Lecz tego typu doświadczenia
wywołują w człowieku – w dzieciach – ogromne i trwałe szkody psychiczne.
Lęk, upokorzenie, wściekłość, nienawiść, chęć zemsty – to tylko niektóre
doznawane wówczas uczucia.


Kto doświadczył kar cielesnych – jako dorosły lub jako dziecko – ma
skłonność do agresji i postrzegania siebie samego jako agresora. Kiedy
dziecko jest karane odłączeniem od źródła miłości, nie uczy się niczego
konstruktywnego. Niepozorne zdanie: „Takiego cię nie lubię”, odesłanie
do ciemnego pomieszczenia i długotrwałe ignorowanie są podłożem błędnego
zachowania: odchodzenia w samym środku kipiącego konfliktu lub
izolowania się („Idź do kuchni i zostań tam, dopóki się nie uspokoisz”).
Wymykanie się podczas konfliktu jest niedojrzałe i nie powoduje
znalezienia skutecznego rozwiązania. W takich wypadkach rozwód jest
przesądzony. Ponieważ Jan się nie nauczył bezwarunkowej miłości,
ponieważ nie miał szansy, będąc jeszcze Jasiem, poczuć bezwarunkowej
miłości, która jest podstawą człowieczeństwa i współistnienia w rodzinie, wpadnie w tę samą pułapkę, w którą wpadli jego rodzice.
Karuzela wciąż będzie się kręcić, a on w stosunku do żony i dzieci
będzie powielał wyuczone zachowania. Tym samym fatalna historia rodziny
może się nigdy nie zakończyć. Jeśli Jan uświadomi sobie, jak szkodliwe
jest stosowanie kar fizycznych i odłączanie od miłości, bez wątpienia
zdecyduje się na inną metodę.


W jaki sposób człowiek ma kierować agresją swoją i swoich bliskich? W jaki sposób ochroni siebie przed wyrzutem adrenaliny? Musi zacząć
zauważać swoją złość i rausz wywołany adrenaliną, nie może pozwolić
sobie ani na atak, ani na ucieczkę. Obie reakcje są sterowane odruchem,
uda się jednak stawić im czoła za pomocą języka i rozumu. Chodzi o to,
by człowiek nie zachowywał się jak krokodyl lub wilk, lecz zaczął
działać jak człowiek. W nowej psychologii mówimy wtedy o strategii
kognitywnej.


W Szkole Miłości uczymy rozwiązywania konfliktów za pomocą konfrontacji
emocjonalnej. Jest ona według nas jedynym dopuszczalnym rodzajem
komunikacji między ludźmi. Dzięki niej korzystamy z dostępnej każdemu
szansy empatycznego odzwierciedlania twarzą w twarz, by – wbrew wszelkim
przeszkodom – odnawiać bezwarunkową miłość. Zwierzęta nie mają takiej
możliwości, co nie oznacza, że mamy je mniej lubić. Za każdym razem
musimy tylko sobie uświadamiać, że jako ludzie mamy pełne prawo,
jesteśmy wręcz zobowiązani, odkrywać w sobie ludzkie cechy i żyć zgodnie
z nimi.


Konfrontacja emocjonalna dotyczy rodziców i dzieci (dzieci w każdym
wieku!) oraz rodziców między sobą. Zalecamy, aby dziecko było cichym
obserwatorem konfrontacji rodziców, aby od najwcześniejszych lat uczyło
się konstruktywnego radzenia sobie z konfliktami i miało wzór, z którego
skorzysta w przyszłości. Dziecko będzie obserwowało, jak dorośli
wyrażają swój ból, aktywnie słuchają siebie, wczuwają się w siebie,
otwierają serce, rozumieją, poszukują kompromisu i odnawiają miłość. Bez
wątpienia dotyczy to takiego konfliktu, który jest odpowiedni dla
dziecka. Dziecko nie może obserwować konfliktów związanych ze zdradą,
aborcją, rozwodem. Jego obecność jest niewskazana także wtedy, kiedy
rodzice wymieniają się sprzecznymi poglądami na temat wychowania.


Dziecku nie wolno się mieszać w proces konfrontacji. Ma ufać, że rodzice
jako osoby dorosłe sami sobie doskonale poradzą z nieporozumieniami, a ich celem jest pojednanie się i odnowienie miłości. Kiedy dziecko to
czuje, staje się wolne od odpowiedzialności przekraczającej jego
kompetencje i nie potrzebuje wchodzić w rolę sędziego ani mediatora.


Podstawowa zasada brzmi: rodzicom nie wolno winić dziecka za konflikty,
które się pojawiają między nimi. Dzieci mają prawo do dzieciństwa. Mają
wzrastać, traktując rodziców jako wzorzec i korzystając z własnych
doświadczeń, ucząc się stopniowo, że każde nieporozumienie można
zamienić w miłość za pomocą otwartości, empatii, poszanowania i pojednania. Ucząc się, że konflikt i pojednanie są istotne, lecz
ostateczna i najważniejsza we współistnieniu jest miłość.


Badania nad funkcjonowaniem mózgu dowodzą, że kiedy dojdzie do
oczyszczenia i uporządkowania emocji w układzie limbicznym, człowiek,
wykorzystując zdolność myślenia i wrodzone zdolności, może się rozwijać
swobodnie, łatwo i twórczo. Wiedza ta nie jest nowa, a jedynie zyskała
mocniejsze naukowe uzasadnienie. Jeżeli człowiek zacznie uważnie
obserwować siebie, zauważy zapewne, że kiedy czymś się martwi lub z czymś się zmaga, brakuje mu uważności i nie jest w stanie skoncentrować
się na swojej istocie duchowej. Na pewno nie potrafi wtedy niczego się
nauczyć. Blokada psychiczna powoduje, że staje się nieczuły, otępiały.
Dlatego pozytywne rozwiązywanie konfliktów ma tak duże znaczenie. Lecz
ta umiejętność od bardzo dawna stopniowo zanika. Zapewne jako dzieci
słyszeliśmy kłótnie naszych rodziców niemające kulturalnej formy. Nie
widzieliśmy natomiast ich pojednania, ponieważ jeżeli w ogóle do niego
dochodziło, działo się to późno w nocy, za zamkniętymi drzwiami
sypialni. Jedynie podczas śniadania mogliśmy odetchnąć z ulgą, kiedy
dostrzegaliśmy odnowioną miłość.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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